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N A S Z E  L I S T Y
B Z Y .

A METY STÓW EM gronem 
zakwitł w ogrodzie bez, 

klejnoty w liściach skryte, 
w diamentach rośnych lez.

Czarownic świat wygląda, 
gdy kwitną wonne bzy, 
i snują w zmierzch liljowy 
czarowne, bzowe sny.

Plącze siq pieśń wiosenna, 
zakioitl w ogrodzie bez, 
słońce scałuje ranne 
diamenty rośnych łez.

Po sadach, po opłotkach 
Uljowe kwitną bzy, 
w ametystowych gronach 
zaklęte bzowe sny!..

S ł . Kossuthówna.

WAKACJE już „za pasem". Wszyscy wycze­
kują zasłużonego (i niezasłużonego n ie­

kiedy) wypoczynku. I kiedy w łaśnie o tern 
rozmyślam, na biurko moje wypada z koperty 
spora broszura: „50 la t działalności Towa­
rzystwa Kolonij Letnich dla dzieci im. dr. S ta­
nisław a M arkiewicza".

50 la t — ładny szm at czasu! 1882 1932. Patrzą 
na mnie z pierwszych k a rt broszury mądre, 
dobre oczy dr. Markiewicza. To — tw órca ko ­
lonij le tn ich  dla dzieci w Warszawie. A idea 
kolonij pow stała w 1876 r. w Szwajcarji u k s ię ­
dza Biona. Przeglądam  strony jubileuszowego 
sprawozdania. Widzę wśród pierwszych „gor­
liwców" nazwisko Bolesława Prusa. Szukam 
liczb. W roku 1882 wysłano na kolonje z W ar­
szawy 54 dzieci, po 10 latach już 884, a jeszcze 
po dziesięciu 3.073. I ta liczba w przybliżeniu 
pow tarza się przez długie lata. Źle było pod­
czas wojny: 950, 225, 438, 124 — oto liczby la t 
1915-1918. W tych latach pow stały półkolonje 
(dzieci spędzają znaczną część dnia na po 
w ietrzu koło m iasta otrzym ując tam  pożywie­
nie, na noc w racają do domu). Było na tych 
półkoloniach: 3.090, 4.594, 5.646, 5.358 dzieci. 
To z Warszawy.

Je s t tu  jeszcze jedna sta tystyka: kolonje 
le tn ie  w całem Państw ie. I oto przed 10 laty 
było w 1923 r. na kolonjach i półkoloniach 
19.450 dzieci. A przed rokiem  — już 133.541 
dzieci! Ile powinno być?...

O tern niech sobie pomyśli każdy, k to  bę­
dzie wyjeżdżał z m iasta na w akacyjne wy­
wczasy wiejskie, kogo będzie „stać* na to.

Gdy pomyśli — pewnie zrozumie obowiązek 
dopom ożenia tym, których „nie stać* na wy­
jazdy w akacyjne, którzy w ogonkach stoją 
przed kom isjam i, określającem i: trzeba, nie 
trzeba.

Niech każdy rozejrzy się, czy nie powinien 
przed wyjazdem spełnić wobec bardziej od 
niego upośledzonych jakiegoś obowiązku.

W arszawiakom (a zresztą może i niewar- 
szawskim przyjaciołom Iskier) na osta tn ie j 
stron ie przy Gazetce podpowiadam, co mają 
zrobić. Inni niech sami pomyślą — a może to 
samo wymyślą.

Kto jedzie na w ypoczynek na wieś niech 
pam ięta, że coś wsi od m iasta pow inien przy­
wieźć, choćby w postaci swej inicjatyw y przy 
organizow aniu wśród w iejskiej młodzieży kó­
łek , czytelń, chórów, i t. d.

Ale niech pam ięta i o tych, k tórych w m ieś­
cie zostawia. Z pewnością bardzo wielu z po­
zostających więcej od ciebie, mój czytelniku 
lub czytelniczko, potrzebuje słońca, powietrza, 
ruchu. Niechże choć n iektórzy  z nich doznają 
radości wypoczynku i zdrowia. Zaopiekują się 
niem i różne tow arzystw a na wzór wyżej wspom­
nianego. Ale my musimy tym towarzystwom  
dostarczyć środków. Rozumiecie?

Oczywiście, rozumiecie!

Pisałem  kiedyś, że jeden z czytelników ubo­
lewał nad tern, jakoby „Iskry* staw ały się 
coraz bardziej „Iskierkami*. Skarga ta  otrzy­
m ała zupełnie dla mnie niespodziew any ko­
m entarz. Oto kolega owego mego korespon­
denta zawiadom ił mnie, że jego kolega wcale 
tego nie m yślał, co pisał! Przyznał mu się do 
tego. Chodziło mu tylko o to, by przerwać 
prenum eratę , a „wypadało* podać jak iś powód!

Jak  to dobrze, że już przerw ał prenum eratę, 
a w każdym  bądź razie do m nie listów  nie 
pisze! Nie umiem czytać listu... naw spak.

fVasz ‘Przyjaciel.

Podczas wakacyj

ISKRY WYCHODZĄ.

A zatem — — —

mają pewien obowiązek 

w z g l ę d e m l s k i e r  •

P R E N U M E R A T O R Z Y .
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NA S Z L A K U .
CTAJECIE dzisiaj u kresu najmłodszych waszych lat —

^  Jak ptaki, które rzucają rodzinnych ciepło gniazd,
Otwiera się przed wami szeroki, ogromny świat.
Wabią was szlaki nieznane złotych na niebie gwiazd.

Odwraca się karta życia. Musicie przedsię iść.
Musicie szukać już własnych, swych samodzielnych dróg 
Nie wolno być wam, jak wiatrem bezsilnie gnany liść. 
Nie wolno wam siąść w spoczynku na bylejaki próg.

Wciąż naprzód, ciągle przed siebie, w trudzie braterskich rąk,
Z oczyma, w których się uśmiech w złote rozpala skry,
Z zachwytem, który świata najdalszy, najszerszy krąg —
Własnym wam czyni, najbliższym, a JA  —  zamienia w TY.

Helena Duninówna.

Różyczki. Fot. M. Rytard.
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I D Ą  K W I A T  Y...
P o c h w a ła  k w ia tó w .

B. ST. KOSSUTHOWNA

TDĄ k w i a t y  cło W arszaw y. M ożna  
■ł w id z ieć  tę w ęd rów k ę w czesn y m  ran­
k iem  na u licach , w io d ą cy ch  od  d aw n ych  
rogatek; w ędrują k w iaty  w p ła ch ta ch  
i k oszyk ach , w  naręczach  i w ięziach , 
na p leca ch , na ram ionach  sch y lon ych  
d z iew czą t, ch ło p có w , k ob iet. R o z c h o ­
d zą  s ię  p o  u licach  i toną w gw arnem  
m iejsk iem  środ ow isk u . Są jakby czu ­
łym  barom etrem , w sk azu jącym  porę  
roku, gd y ż  w yk w ita ją  ko lejn o  na ch a ­
rak terystyczn ych  dla W arszaw y straga­
nach  k w ia tow ych , u staw ian ych  n a jczę ­
ściej na sk rzyżow an iach  u lic, na tych  
z ie lo n y ch  s to lik a ch -p ó łeczk a ch , o b sta ­
w ion ych  nadto  kubłam i i d zb an k am i, 
p e łn em i k w iatów .

KWIATY PÓR ROKU.

K w itną kolejno  b a z ie  w io sen n e , ka- 
czy ń ce  i p e łn ik i, przelaszczk i, przebi- 
śn ieg i i k osm ate  sasank i, k lu czyk i, nar­
cyzy , bratki, róże, ko lorow e tu lipany  
i b łęk itn e  n iezap om in ajk i, figlarne grosz­
ki p ach n ą ce , w yk w in tn e  irysy, b ia łe  
lilje , krategusy i bzy, bzy, bzy , i p ełn e  
p iw on je  i w o n n e  peonje, i om d lew a ją ­
ce, z a c iszo n e  akacje i je szcze  inne, 
i je sz c z e  inne.

P otem  lato rzuca pęki strzęp iastych  
firletek , gorąco  - czerw on ych  m aków , 
flok sów , jak m alow an ych , g a łęz ie  k w it­
n ą cy ch  lip; b łęk itn ie ją  b ław atk i, z ło cą  
się  łu b iny .

W reszc ie  jes ień  zap ow iad ają  w ysm u ­
k łe  g lad io lu sy  czy li m ieczy k i, m ocną  
w on ią  p rzejęte  gw o źd zik i, georg in ie  
i astry, b a jeczn ie  kolorow e, p u szyste  
astry -gw iazd osze .

M ieni s ię  na tych  straganach  k w ia ­
to w y ch  ca ła  poezja  k w iatów , gra sym - 
fonja k o lorów , jaśn ieje  czar w czesn ej  
w iosny, s ło n e c z n e g o  lata i kolorow o- 
złotej jesien i. N a w et zim ą kw iaciarn ie  
u liczn e  n ie  pustoszeją: w k u b łach  z ie ­

len ią  s ię  z z ię b łe  g a łęz ie  so sn y  W eym u -  
thy, c zę sto  w rzos za p ó źn io n y , srebrne  
n asien n ik i na ło d ygach ...

KTO POTRZEBUJE KWIATÓW?

W arszaw a p o ch ła n ia  te k w iaty . T o  
u czen n ica  w ybiera  p ę czek  groszków , 
by dać „ u k o ch a n ej” n a u czy c ie lce , to 
u rzęd n iczk a , liczą c  sk rzętn ie  m ied z ia ­
ki, kupuje b u k iec ik  fio łk ó w , by m ieć  
„ w io sn ę” w  biurze,— lub kilka astrów  
na p o c iech ę  po urlopie. W ędrują w iosną  
tu lipany, a je s ien ią  m ieczy k i do sk le ­
pów , cukiern i, m agazyn ów , biur, szk ół, 
dom ów , k o śc io łó w , k a p lic , na cm en ta ­
rze, na grob y— stykają  s ię  k w iaty  z ż y ­
ciem  i śm iercią , z rad ośc ią  i ze  łzam i.

W ięcej m oże zży liśm y  s ię  teraz z k w ia ­
tam i, n iż d aw n iej, gdy „praw o o b y w a ­
te ls tw a ” m ia ły  w  d om ach  ty lk o  c ie ­
p larniane tuberozy  i zagran iczn e stor­
czyk i i chryzantem y. Z a czy n a  s ię  w  W ar­
sza w ie  ten  sam  sza ł k w iatow y, który  
zd aw n a ogarnął ro zk w ieco n y , zatop iony  
w  k w iatach  T oruń, i rozkochany w p ol- 
nem  i łą k o w em  k w ieciu  K raków . Nam  
też  k w ia tów  b y ło  p otrzeb a, ty lko jakoś  
nie u m ieliśm y  so b ie  życ ia  u k w iecić . 
N ie u m ieliśm y  się  in teresow ać  k ró le­
stw em  k w iatów .

KWIATOWY KALENDARZ I ZEGAR,

A  k ró lestw o  k w iatów  to b ajeczn a, 
cudna d zied zin a . Z  k w ia tów  utw orzono  
K alendarz Flory, b o  k w iaty  kw itn ą  cały  
rok: w styczn iu  —  ciem iern ik  czarny, 
w  lu tym — w ilcze  ły k o , w  m arcu—jaśli- 
n ek , p otem  tu lip an  w onny, taw uła  (Spi- 
rea), m ak polny, b ław atek; w  sierp n iu —  
drjakiew , p otem  gd u ły  (cyk lam en y), 
d ziu raw iec ch iń sk i, tym en ezja  i w  grud­
niu —  lo p ezja  łąk ow a .

Jest rów nież Z eg a r  Flory, m o g ą cy  
w sk a zy w a ć 24 god zin  doby, trudniejszy  
do uk ład an ia , gdyż n ie w sz ę d z ie  o 7, 
8 i 9 rano rozw ijają s ię  kolejno: grzyb ień , 
kurzyślad  i k a czy n iec  b ło tn y , a lbo o 1 O-ej 
w ieczó r  pow ój purpurow y, o 11-ej —  
lep n ica  n ocn a  i o p ó łn o cy  —  kaktus  
w ielk ok w ia tow y .
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DZIWY.

W  „ O brazach z życ ia  F lory” N ie ­
w ia d o m sk ieg o , w  starej k siążce , 
którą m oże ty lko  w antykw arn iach  
d a  s ię  teraz o d szu k a ć , znajdujem y  
sp o ro  c iek aw ych  sp ostrzeżeń  o ro­
ślin ach . N p. grzyby n azw an e są  
sęp a m i roślinnem i. P atrycjusze ro­
ś l in — to palm y, pandanusy, sosn y , 
jo d ły , m odrzew ie; p atrycju szem  jest  
ced r, z k tórego  w zn ie s io n o  św ią ­
ty n ię  S a lom ona, z cedru b y ły  c io ­
sa n e  posągi b ożk ów , z cedru b u d o ­
w an o  okręty K aliguli. R ó w n ie  d o ­
stojnym  jest cis, u ży w a n y  na okręty  
i sk rzyn ie  p ogrzeb ow e w  E gipcie; 
d rzw i b azy lik i św . P iotra w R zym ie  
b y ły  zrob ion e z cisu, który p o ­
d ob n o  m ia ł 1100 lat w ieku; a le  to 
m ło d z ie n ie c  w porów naniu  ze  zn a ­
le z io n y m  w M eksyku c isem , który  
m ia ł k o ło  6000 lat. T ow arzyszam i 
p atrycju szy  są W ellin g to w ie , drze- 
w a-olb rzym y kaliforn ijsk ie, rozd ę-  
b y. „ w yższe  n iż piram ida C h eo p sa ” 
b aob ab y , które przestają  rosnąć po  
800 la tach , a m ogą  żyć  d o  5000 
lat; p lem ion a  afrykańsk ie o ta cza ły  
c z c ią  baobaby, ch ow an o  w  pniach  
b a o b a b ó w  lub u ich  stóp  zw ło k i 
p o e tó w  i m u zyk ów , jako p o zo sta ją cy ch  
w  zw ią zk u  z szatanem . Starzy o jcow ie  
n a si zn ali jeszcze  w św ie c ie  roślin  D zi- 
w otw ory: ow ą czarod zie jsk ą  M andrago­
rę, zw an ą  c z ło w ie c z e k  roślinny, k tórego  
rozd w ojon e k orzen ie przypom inają  p o ­
s ta ć  człow iek a; p osąd zan o  ją, że ch o d zi 
p o  nocy; w ed łu g  d aw n iejszych  w ierzeń  
roślin a  ta p ła cze  i jęczy , gd y  s ię  ją 
w yryw a, a le m im o lęku  w yryw ano ją 
z  z iem i, gdyż „p od w ajała  ilość  z ło ta  
z n ią  za m k n ię teg o ” i b y ła  u ży teczn a  
w  n ap ojach  m iłosn ych . Z a  dziw otw ory  
u ch od ziły : d zb an eczn ik i (górale indyjscy, 
c h c ą c  sp ro w a d zić  d eszcz , ob cin a li am fo­
ry), V ic to r ia  R egia , o której z p o d z i­
w em  m ów ion o , że: o 7-ej rano w y c h o ­
d z i z w od y , w  p o łu d n ie  jest o 3 ca le  
nad  w od ą , a o 4-ej sch od zi w  g łęb inę; 
p o d z iw ia n o  storczyki, które m y ch ętn ie  
n azyw am y m otylam i lub ow ad am i roślin.

„Kwłały“. Fot. J. T^acławska z Poznania.

ale p ew n o  m niej nam  przypadnie do  
gustu  d aw n iej n ad aw an e ok reślen ie:  
m ałp y  św iata  roślinnego.

KWIATY, KTÓRE TRUJĄ.

N iew iadom ski w sp om in a  jeszcze  oT ru- 
cic ie lk ach : p ięk n y  jask ier - z ło c z y n ie c  
i jask ier-C lem atis — to z ie le  żeb rak ów , 
jątrzących  sob ie  rany sok iem  tych  roślin. 
T ru c ic ie lem  jest c iem iern ik  i tojad, jak  
rów nież b ieluń , zw an y daw niej Jabłkiem  
C iernistem  lub Z ie lem  C zarow nic, a k tó ­
ry d zia ła  rozd rażn iające na m ózgi i p o ­
w od u je  sza leń stw o . W  szeregu  trucicieli 
stoją b lek o t (raz b raciszek  w  k la sz to ­
rze b en ed yk tyń sk im  d o d a ł n iech cą cy  
b lek otu  do sałaty: jed en  m nich  osza la ł, 
inni gad ali n ied o rzeczn o śc i), w ilc z o m le ­
c z e  (u żyw an e też  na w izyk atorje), kul- 
czyb a  cz . W ron ie  O k o  (dająca  strych­
n in ę, a z kory jej korzenia krajow cy
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p rzygotow yw ali T ru cizn ę K siążąt do  
zatruw ania  jatagan ów ), S trychnos (d a­
jąca  kurarę); jed n a  z tru cic ie lek , cyk u ­
ta, p rzesz ła  do historji, znam y ją z ży ­
c ia  Sokratesa .

I TE, KTÓRE LECZĄ,

W  p rzec iw ień stw ie  do tych  p o sęp ­
n ych  d zia łó w  sym patyczn iej przedsta­
w iają s ię  Lekarki: Ipekakuana, sprow a­
d zo n a  przez G reniera w  1686 r., zw ana  
też  K otw icą  Z b a w ien ia , d rzew o ch in o­
w e, zw an e  po ch ińsku K in-kin , lub  
K ina-k ina , co m a ozn aczać: kosa nad  
kosam i; sp row ad ziła  ją do Europy p ew n a  
hrabina, żo n a  w ice-k ró la  Peruw ji, stąd  
p oczątk ow a  n azw a chininy: P roszek  
H rabiny lub P roszek  Jezuitów .

P o ży teczn e  są Lekarki, lecz  p ięk n ie j­
szym  d zia łem  są C zarod ziejk i— kw iaty  
o zd o b n e , w śród  których króluje róża. 
L ecz  n ie z a w sz e  k ró low ała . W p ogań ­
sk im  R zy m ie  b y ła  n ieo d łą czn y m  u czest­
n ik iem  uczt i u roczystości: w ień ce  i gir­
landy róż, s ie c i p e łn e  róż pod p u łapem , 
lub na p osad zk ach  i u licach  b y ły  w spa- Mieczyki. Fot. W ł. Skoczylas z Nowego Bytomia^

Rumianki. Fot. M. Sosnowska z Sanoka.

n ia łem  u p ięk szen iem  życia . C e n io n o  
o lejek  różany: gdy S a lad yn  w 1187 r. 
w ydarł Jerozolim ę z rąk ch rześc ijan , 
k a za ł um yć m eczet O m ara w od ą  róża­
ną; 500 w ie lb łą d ó w  p rzy w io z ło  ją w ted y  
z D am aszku .

ARYSTOKRACJA.

K w ia t-r a d o ść  p ogań sk ich  u czt n ie  
m iał z p oczą tk u  miru w  św ie c ie  ch rze­
ścijańsk im . Z a k a zy w a n o  sk ład an ia  róż  
na o łtarzach  i grob ach — b yło  to w  11 w , 
p o  C hrystusie. D op iero  p ó źn iej ró że  
p o zy sk a ły  sym patję i przyjaźń; b isk u p  
M ederd w ień cam i z,róż n agradzał pra­
co w ite  i dobre d z iew częta , św . E lżb ie ta  
róże ujrzała w k oszu , w którym  b y ł  
ch leb  p op rzed n io  (R ó że  św . E lżb iety );  
znajdujem y n aw et tak ie  o k reślen ieB o g a :  
„T en , który spraw ia, że  p u szcza  k w it­
n ie , jak  r ó że”... i tak ie  w ezw an ie: „S łu ­
ch ajc ie  m nie, św ię te  d z iec i, k w itn ijc ie  
jak róża, rosnąca  nad strum ieniem  p o l­
n ym ...”
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Maki. Fot. W ł. Skoczylas z Nowego Bytomia.

D ziś  n ieom al w szy scy  lubim y róże  
i  n ie  m yślim y n aw et o tern, że  b ia ła  róża  
b y ła  sp ecja ln ie  p o św ięco n a  B ożk ow i 
M ilczen ia; za w iesza n o  ją u stropu sali, 
gd y  w  cza sie  b iesia d y  om aw ian o  ta jem n i­
c e . W yją tk ow o  zdarzają s ię  lu d z ie , k tó ­
rzy n ie zn oszą  teg o  kw iatu, np. K atarzy­
n a  de M ed ici n ie  zn o siła  róż, n aw et n a ­
m a lo w a n y ch , k siążę  G w izju sz  na w id ok  
te g o  kw iatu  o m d lew ał... A le  to w yjątki.

D o  czarod zie jek  za liczo n o  k o sa ćce  
(c z y li irysy „d iadem y starych ruin”), 
lilje  b ia łe , h iacynty (b o żek  A p o llo  rzu­
c a ł  d ysk  nad b rzegiem  rzeki Eurotas; 
je d e n  z w iatrów . Z efir  czy  B oreasz  
z m ie n ił k ierunek  le c ą c e g o  dysku, który  
u g o d z ił śm ierte ln ie  H jacynta; H jacynt 
sk o n a ł na ręku przyjacie la -b ożk a , a le  
za sm u co n y  A p o llo  zm ien ił sw eg o  druha  
w  kw iat, zabarw iony lek k o  krw ią).

PLEBEJUSZE.

W  św iec ie  roślin  rozróżniano n aw et  
P rostak ów . B ył niem  np. czo sn ek , za w sze

uw ażany za prostack ie  jad ło . A d o lf, 
król K astyiji, zabron ił cz łon k om  rycer­
sk ieg o  zakonu  u żyw an ia  czosnku; za  
p rzek roczen ie  teg o  zak azu  groziła  kara  
w yd alen ia  z dw oru na p rzeciąg  jed n ego  
m iesiąca . C zosn ek  w ch o d z i w sk ład  
octu  7-iu z ło d z ie i (n azw a p och o d z i 
stąd, że  w M arsylji 7-iu ło trów , u żyw a­
jących  tego  octu , u n ik n ęło  m orow ej 
zarazy). E g ip cjan ie  cen ili w yso k o  w ar­
to śc i o d ży w cze  czosnku . W  R zym ie  
karm iono nim żo łn ierzy  i stąd  urosło  
p rzy sło w ie  o w y p ie szczo n y ch  p an iczy - 
kach: ten n ie  m ógłb y  jeść  czosnku . Z a  
prostacką roślinę u w ażano szczyp iorek , 
przyn iesiony do Francji w cza sie  ostatniej 
krucjaty, i p ory ,k tórejad a łN ero , aby m ieć  
g ło s przyjem ny. O sty , jeży n y  i ja n o w ce  
ciern iste  uw ażano za typy sam olubów .

MOWA KWIATÓW.

D ziś  in aczej patrzym y na k w iaty  — 
i n aw et w prostakach  lub groźnych  tru-

Lewkonja. Fot. Hanka Reichardówna z Leżajska.
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c ic ie lk a ch  w id zim y p ięk n o  
orn am en tacyjn ych  w zorów , 
cen im y  su b te ln o ść  barw, kun- 
sz to w n o ść  b u d ow y. N ie  o d ­
b ierają  od nas k w iaty  takiej 
czc i, jaką b y ł o to czo n y  np. 
lotus, a le  cen im y je coraz  
w ięcej; cen im y n iety lk o  czar  
strzęp iastych  ch ryzan tem ów  
w k ryszta łow ych  w azon ach , 
a le  i su b teln ą  p ięk n ość  d zw on ­
k ów  p o ln ych  w g lin ian ych  
d zb an k ach  i z ło c is ty  p rze­
p ych  k a czy ń có w , u m ie sz c z o ­
nych  ch oćb y  w  kubku.

R ó żn e  w ła sn o śc i p r z y p isy ­
w ano kw iatom : sta ły  s ię  one  
n aw et w y raz ic ie lam i m yśli 
lu d zk ich , za czę to  s ię  p o s łu g i­
w a ć  m ow ą kw iatów ; d ziś jest  
to  zab aw ą  tow arzyską, podaje się  kar­
te c z k i z n azw ą kw iatu . A le  przed jak iem i 
50-u laty  „m owa k w ia ­
tó w ” b y ła  o w ie le  p o ­
w ażniej brana. N igd y  
nie ofiarow anoby m ło­
dziu tk iej p a n ien ce—  
róż p o n so w y ch  (g w a ł­
tow n a m iło ść ), ani 
m ęża tce  — hortensji 
(zdrada m ałżeńska); 
do dzisiaj pam iętam y, 
że f io łe k  o z n a c z a  
skrom ność, a m ak  
sen n o ść , a bratki — 
przyjaźń . A le  już ty l­
ko w  starych a lb u ­
m ach b ab ek  n aszych  
m ożna zn a leźć  n o ta t­
ki: k ąk o l—ob ojętność, 
k o n ic z y n a —nad zieja , 
m ięta — n iep orozu ­
m ien ie , m irt— tęsk n o ­
ta, n a g ie tek — śm iech , 
nasturcja —  tk liw ość , 
palm a — sp e łn ien ie  
ży czeń , p ietru szk a — 
i m p e r t y n e n c j a ,  p o ­
krzyw a —  śm ia ło ść , 
p r z e la sz c z k a —p ierw ­
sza  m iłość , tatarak— Kluczyki-

Olbrzymie osły na porębie 
w Tatrach.

Fot. i .  p. W . B irkenm ajer.

ulga, tyk w a — o z i ę b ł o ś ć ,  
w rzos — za m y ślen ie .

Z e g a d ło w ic z  n aw et w  sw ej  
p ięknej trylogji „ Ż y w o t M a­
cieja  Srebrem pisanego” w sp o ­
m ina sz c z e g ó ło w o  o tej m o­
w ie  k w iatów . N aw iasem  m ó­
w iąc, ta k sią żk a  m oże p rzek o ­
n ać n aw et n ied o cen ia ją cy ch  
kw iaty , ile  w ła śn ie  k w ia ty  
m ogą dać radości i u k ojen ia , 
jak  za m iło ść  lu d zk ą  płacą, 
niem al przyjaźnią . S z c z ę ś li­
w y, kto lubi kw iaty , s z c z ę ś li­
w y, kto pragnie i m oże je  
h od ow ać...

NADZWYCZAJNOŚCI 
STATYSTYCZNE.

N i e t y l k o  p o ety czn a  c z y  
u czu c io w a  strona k w ia tó w  

m oże nas in teresow ać . Z w y cza jn e  pro­
za iczn e  w ia d o m o śc i o k w iatach  m o g ą  

też b yć d la  nas źró­
d łem  radości, ty le  tam  
do odkrycia , ty le  do- 
d o w ied zen ia  się .

N p. — jakiej b arw y  
k w iatów  jest n a jw ię­
cej? S ta tystyk a  pow ia­
da, że  b ia ły ch  k w ia ­
tów  jest 33®/o, ż ó ł­
tych  — 2S l̂o, czerw o ­
n ych  20% , b łę k it­
n ych —9, fio le to w y ch — 
8 i brunatnych —  2% .

A  cudna w oń  k w ia ­
tów ?— n ieza w sze  b y­
w a m iła  d la  nas, s ą  
rośliny o lek k o  m io ­
dem  tch n ących  k w ia ­
tach, p o d cza s  gdy ca ­
ła  roślina p rzep ojon a  
w strętną  m ysią  w o n ią  
(P ietru szn ik  p lam isty  
cz. W eszk a ) lub czu ć  
ją p lu sk w am i (K o len ­
dra cz. C oriandrum ); 
to też są w o n ie  roślin ­
ne. O w ady ciągn ą  d o  
kw iatów  o p ew n ej. 

Fot. M. Rytard. określonej w oni, stą d
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w ytw arza się  zjaw isk o , że są „w ierne” 
jednym  k w iatom , a om ijają o b o jętn ie  
in n e. N iek tóre  zap ach y  czu ć  siln iej 
w  p ew n em  o d d a len iu , np. zap ach  k w it­
nącej lip y  najlep iej daje s ię  u czu ć o ja­
k ie  30 kroków  od drzew a; zap ach  k w it­
n ących  w in n ic  rozp ływ a  się  po całej 
dolin ie , i s iln ie jszy  jest o jak ie  300—400  
kroków , n iż  tuż ob o k  łcrzew ów . Przy­
p u szcza ln ie  zap ach  rozchodzi s ię  je sz c z e  
dalej, już „ n ied o strzeg a ln y ” dla c z ło ­
w ieka, gdyż ow a d y  n ie  b łą d zą c  tra­
fiają odrazu do k w iatów , od d alon ych
0 200 — 300 k rok ów , o bardzo n ik łym  
dla nas zap ach u .

A  jak ież  k w iaty  są  najw iększe? R affle- 
sia  S ch ad en b erg ian a  m a kw iaty  o śred­
n icy  80 cm ., A r isto lo ch ia — 27— 33 cm ., 
M agn olia— 26, lo to sy — 35 cm .. Datura, 
Y ictor ia  R eg ia , k aktusy  — 20 —  22 cm . 
A  które k w ia ty  za w d zięcza ją  barw ę  
p rzek w itłym  płatkom ? oto k on iczyn a , 
która m a ró w n o cześn ie  stare i m łod e  
k w iaty  (ró żo w e  i b ia łe , lub b ron zow e
1 jasn o -żó łte ).

A  do jak ich  k w ia tó w  są  p rzyw iązan e  
podania? ho, ho, trudno w y liczy ć . W ie le  
k w iatów  m o że  p o sz c z y c ić  s ię  legendar- 
nem  p o ch o d zen iem  np. bratki p o ln e , p o ­
d różn ik  czy li cykorja, n iezap om in ajk i, 
m aki p o ln e, groch, stokrotk i, storczyk  
p lam isty , chabry, osik a , a z „ciep lar­
n ia n y ch ” hjacynty, narcyzy, m ęczen n i­
ca  1 inne.

CZARNOKSIĘSTWA.

A  którym  i w  o b ecn y ch  cza sa ch  
(i w  p rzesz ły ch ) przyp isu je się  w ła sn o ­
ści czarodziejsk ie?  że  m ogą  zm ien iać  
dolę ludzką?— Jedyna z tak ich  „odola- 
n ó w ” (oj doloż, dolo  moja!) jest grzy­
b ień , p rasłow iań sk a  m iło śn icza  roślina, 
inną jest d z iew ięc io rn ik  cz. w yrw ita- 
n iec , albo znany z w ie lu  p o w ieśc i i n o ­
w el: lu b czyk , a lbo  paproć n asiężrza ł 
(„ N a siężrza le , n asiężrza le , rw ę c ię  śm ia ­
łe, p ią c ią  p a lcy , szó stą  d łon ią , n iech  s ię  
c h ło p c y  za m ną g o n ią ...” G loger , „En- 
cy k lo p ed ja  S tarop o lsk a”). C zarod ziej­
ską rośliną jest też  drżączka, zw an a  
p ow itan iec . A le  w  sp raw ie czarod ziejstw

lep iej za jrzeć do książki: „ Z ie ln ik  czar­
n o k s ię sk i” prof. J. R osta fiń sk iego .

A  które k w iaty  są w z ię te  jako sy m ­
b o le  lub g o d ła  narodów ? —  Z ło c ie ń  
(ch ryzan tem ) n a leży  do Jap oń czyk ów , 
groszek  p a ch n ą cy — do A n g lik ó w , g w o ź­
d z ik — do F rancuzów , o se t — do Irland­
czy k ó w , tu lip an — do W ęgrów  i t. d .—  
nadto k on iczyn a  jest k w iatem  św . P a­
tryka, r ó ż e — św . E lżb iety  i św . T eresy , 
lilje  b ia łe  — św . Józefa, a w szy stk ie  
kw iaty  — św . F ranciszka z A sy żu .

A  czy  lu d zie  są p o d ob n i do k w ia ­
tów  —  lub... odw rotnie? Z n a la z ły śm y  
raz na P lantach  w  K rak ow ie b la d o ­
różow ą pnącą się  różę, u derzająco p o ­
d obną do naszej k o leża n k i Jasi z z iem i 
p ło ck iej. L u d zie  m ają cza sem  w  so ­
b ie coś z p o d o b ień stw a  do k w iatów , 
ty lk o  m y przez z ło ś liw o ść  szu k am y  
w nich  p o d o b ień stw a  raczej do z w ie ­
rząt lub p taków .

A KWIATY WCIĄŻ IDĄ ..

...O  w ie lu  je sz c z e  rzeczach  k w ia to ­
w ych  m ożna m yśleć , gdy  w id z i s ię  
w ęd ru jące do W arszaw y kw iaty: idą  
na p ie c h o tę  w  k o sza ch  i k oszyk ach , 
w  p łach tach  i w ięz ia ch , bu k ietach  i w ią ­
zan k ach , w ędrują w czesn y m  rankiem  
w iosną... latem ... jes ien ią . 1 dają  nam  
radość, n iety lk o  w ted y , gdy u staw im y  
je w w a zo n a ch  w n aszym  pok oju , n ie ­
ty lko  w tedy: krajobraz n a leży  do tego , 
kto um ie patrzeć. 1 k w ia ty  n a leżą  do  
tego , kto p o d z iw ia  i w idzi ich p ięk n ość , 
czy  to za szy b ą  k w iaciarn i, czy  w tych  
straganach  k w ia to w y ch , g d z ie  k w itn ą  
p ola , łą k i i ga je  — po k o le i, barw nie, 
tłu m n ie, w o n n ie  —  w kubkach , d zb an ­
kach , w a zo n a ch  i m isach .

N iek a żd e  m iasto  p osiad a  tak ie  k w ia ­
ciarnie; szk od a , że n ie  m am y fotografij 
tych  ogrod ów  k w ietn y ch . A  w arto  
sp ojrzeć, patrzeć i w id z ieć , warto na­
w et odfotografow ać te ch arak terystycz­
ne d la W arszaw y b ab u sie -c io tu sie , o k u ­
tane w  ch u sty  n aw et w lec ie , w iern ie  
ca ły  rok strażujące przy sw ych  k w ia ­
tach; n ie naw ołują , n ie zaczep ia ją  p rze­
chodniów : kw iaty nie potrzebują za-
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JEDEN Z TYSIĘCY
CZĘŚĆ 11: TRZECIA DYW IZJA  
Z dzienniczka żołnierza polskiego.
21. HENRYK HOLSTORP

WIECZÓR u pani Engelmanowej s ta ł się we 
w spom nieniach Emila „najpiękniejszym  

w życiu", był skarbnicą radości, z k tórej czerpał 
otuchę w dni, k tóre niebawem  zaciążyć miały 
nad jego m łodą duszą, jak  dni klęski.

Nazajutrz, idąc na dworzec, Emil dogonił 
m atkę jednego ze swych kolegów, panią Der- 
nałowiczową, obyw atelkę ziem ską z okolic Mo­
hylewa. Osiadła tu  dla wychowania syna, z k tó ­
rym nie chciała rozstać się, bardzo lubiła 
Milka' i pragnęła go widzieć między bliższymi 
kolegam i swojego jedynaka. Emil do nich n ie­
chętnie jednak chodził, tłum acząc się przed 
Bwoją m atką:

— To są ludzie nie mojej sfery. U nich są 
za dobre obiady. Ludzie, jak  dla mnie, za bo­
gaci, choć zresztą bardzo sym patyczni.

I teraz Mil przyw itał pan ią Dorja-Dernało- 
wiczową wesoło, pewien że i ona, jak  wszyscy 
znajom i w Mohylewie, uzna w nim lokalnego 
bohatera, ale zawiódł się srodze;

— Wiem, drogi panie Emilu, cały nasz polski 
Mohylew fetu je pana jako bohatera, ale ja po­
wiem panu  szczerze, że m nie na pana patrzeć 
sm utno, — mówiła pan i Dernałowiczowa. — 
O puścił pan szkołę. Z pana umysłowemi, a i in- 
nem i możliwościami to je s t niepow etow ana 
szkoda, bo nie pow raca się do szkoły; je s t 
się i już się pozostanie inw alidą umysłowym, 
a naw et i moralnym. Pan nie poległ za oj­
czyznę, ale pan poległ dla ojczyzny, a jeżeli 
ona ma pow stać, to jej po trzebni jesteście 
w łaśnie wy, młodzi, jako jej przyszli pełno­
w artościowi obywatele. Ja  stanowczo prze­
ciwna jestem  w ciąganiu nieletn iej młodzieży

ch w alań  to m y potrzeb u jem y k w ia ­
tów , potrzeb u jem y radości, p ięk n a . N ie  
żału jm y w ięc  ch oć  spojrzen ia  p rzy jaz­
nego: n ie  p rzech o d źm y  ob ojętn ie , w e ź ­
m y tę radość, m y, w ieczn ie  śp ieszą cy , s ię  
m ijając k o sze  p e łn e  k w ia tów , k w iatów , 
k w iatów ... K O N IEC .

w potw orną czeluść wojny: stąd  nie powrócą 
oni niety lko do nauki, ale do życia norm al­
nej, pokojowej pracy, wykoleją się i wypaczą.

— Nigdy w życiu! — zaprotestow ał Mil go- 
rąeo. — Niema teraz wyboru, k to  ma iść, k to  
ma zostać, muszą wszyscy!

— To któż potem  będzie pracował w zmar- 
tw ychpow stałej, odrodzonej Polsce? S tarsi tuż 
zaraz przem iną, polegli spać będą w ziemi, 
wyłażą z kątów  przezorni, którzy się zaszyli 
bezpiecznie gdzieś w czas burzy, a teraz zlecą 
się na żer, jak  wilcy. A wy, wy młodzi ex-bo- 
haterow ie, legjon inwalidów, będziecie za tru ­
wać organizm pow stałej z m artw ych ojczyzny 
waszym w ew nętrznym  rozkładem .

— A ja jestem  najgłębiej przekonany, że 
nie! Nie może człow ieka w ielka i czysta m i­
łość zawieść — zaprzeczył nam iętn ie E m il.— 
Pani nie zna trzeciej dywizji, pani nie wie, 
jak i tam  duch! To, co nam w naszej podofi­
cerskiej szkole tak i chorąży Onichimowski 
włożył w serce, nigdy się nie wykruszy, nie 
wyrdzewieje, bo to je s t szczere złoto miłości 
ojczyzny! My w w ojsku możemy tylko zginąć.

— Albo stracić na niedorozwinięciu własnych 
zdolności. Jeżeli cudem unikniecie zepsucia, 
to nie un ikniecie zm arnow ania się, bo — m ó­
wię panu — z w ojska niem a do szkoły pow rot­
nej drogi. Wy, dzieci, w w ojsku — to lichw iar­
ski dług, to przyszłe bankructwo!

— A ja  wrócę do szkoły, wrócę, jeżeli będę 
żyć, zobaczy pani! Gdy zdam m aturę, kopję 
przyślą napew no pani — pow tarzał swoje Mil, 
całując ręce pani Dernałowiczowej, bo już 
czasu nie było na dłuższą dysputę.

Ona jednak nieprzejednanie chw iała głową 
i n iezm iernie sm utnem  spojrzeniem  przepro­
w adzała szybko oddalającą się postać bardzo 
młodego żołnierzyka.

Emil dopiero w wagonie odnalazł całe m nós­
two argum entów , zbijających wywody pani 
Dernałowiczowej i ogromnie żałował, że nie 
zburzył niem i jej uprzedzeń. Jakże! Mówiła 
sam a z pogardą o tych przezornych, co się 
zaszyli w kąty, aby dopiero po bitw ie wyjść 
na żer, a im, najm łodszym , doradzała w łaśnie 
tę  rolę! Czyż można było najp ierw  być podłym, 
aby potem  stać się tym idealnym  obywatelem- 
pracownikiem  w odkupionej cudzą krwią ojczyź­
nie? Zresztą mógł ją był — w braku  czasu— 
powalić k ró tką , lecz wszechm ocną cy tatą wiesz­
cza: „Nie czas żałować róż, gdy płoną lasy!"
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Emil obiecywał sobie, że wyśle do pani 
Dorja-Dernałowiezowej pocztówkę z tem i słowy 
Słowackiego, ale do tego jakoś nie przyszło, 
w m iarę zdążania ku Połockowi inne myśli 
zasnuły  wyobraźnię — i zapom niało się. N ato­
m iast kopja m atury — w wiele la t później 
przyszła do rąk  pani Dorja-Dernałowiezowej...

Jako  bardzo młody i do psychologicznych 
rozważań n ieskłonny obserw ator, Em il nie 
odgadł tajem nicy, czem był w istocie ten , tak  
nam iętny, tak  widać długiem  m yśleniem  wy- 
argum entow any p ro test pan i Dernałowiczowej, 
p ro test przeciw  nieletnim  w wojsku. Nie do­
myślił się, że na dnie tu  leżała tragedja zm a­
gającego się serca Polki z sercem m atk i jedy­
naka w wieku Emila w łaśnie.

XI. W WIĘZIENIU.

Poszczęściło się Emilowi w Połocku, odrazu 
dosta ł adres państw a A ndrackich i na ty ch ­
m iast poleciał do nich. Wbiegł po schodach 
bez tchu, zadzwonił.

Otworzył mu dobry znajomy, S taszek An- 
dracki.

— Mamusiu, pan Emil w wojsku! — krzyknął 
na całe m ieszkanie.

— Moja mama tu jest?  — spy ta ł go Emil.
— Niema jej jeszcze — odpowiedziała m atka 

za syna, — ale spodziewamy się, że przyjadzie, 
gdyż je s t po tej stron ie kordonu, a mąż mój 
w łaśnie pojechał w te okolice. Niema rady, 
musi pan czekać.

Państwo Andraccy ze służącą, Stachem  i m a­
lu tką  M arteczką m ieszkali w paru  pokoikach, 
ustąpionych im przez znajomych.

Pani A ndracka opowiedziała Emilowi, że 
Strzyżew rozgrabiony, inne m ajątk i też pod 
bolszewikiem, z w yjątkiem  — jakoby — Bereź- 
niówki, gdzie jednak  w szystko zrujnow ane, 
ta k  że się tam  przenieść niesposób bez zaso­
bów pieniężnych. P ieniądze i papiery  w ar­
tościowe, w bankach ulokowane, przepadły 
bezpowrotnie. W Strzyżewie są zakopane p ie­
niądze, ale jak  je stam tąd  wydobyć? Pan An- 
dracki pojechał w łaśnie osobiście przekonać 
się , jak  rzeczy stoją w owej Bereźniówce, 
i spróbować dobrnąć jakkolw iek do owych za­
kopanych ostatków .

— Zapewne zobaczy się więc i z m am usią 
pana — kończyła swą opowieść — bo m ieliśmy 
list od niej, że przebywa we wsi Zaborje, wie 
pan, tej, co naprzeciw  dworu, za rzeczułką

Świeczanką? Je s t zdrowa, ale nie może prze­
brnąć do nas; teraz koni nie w ynająć, chłopi 
boją się dać je w drogę, żeby im Niemcy fu r­
m anki nie zarekw irow ali.

Emil więc zdecydował się czekać pow rotu 
pana A ndrackiego. Tymczasem w szedł w kon­
ta k t z harcerstw em  w Połocku, gdzie w łaśnie 
po uzyskaniu od w ładz okupacyjnych zalega­
lizowania zw iązku przystępow ano z zapałem  
do zreorganizow ania już istn iejących przedtem  
konspiracyjnie dwóch drużyn, żeńskiej i m ęs­
kiej, oraz kadry w ilcząt im ienia Józefa P ił­
sudskiego.

Emila, jako starego harcerza i zapalonego 
organizatora, proszono o objęcie komendy nad 
całem  harcerstw em  połockiem  na czas pobytu 
w mieście. Całą duszą oddał się tej pracy, je­
dnając sobie niety lko starszyznę harcerską 
i młodzież, ale i rodziców, do k tórych udał 
się o poparcie.

Na zebran iu  starszyzny harcersk iej i rodzi­
ców — Emil przem ówił do serc starych i m ło­
dych słuchaczy, m alując powagę historyczną 
przeżywanej doby, bohatersk ie  w ysiłki for- 
macyj w ojska polskiego i rolę młodzieży, wy­
kształconej przez wzniosłe ideały harcerskie, 
w przyszłej niepodległej ojczyźnie. Mówił, jak  
taranem  waląc swym m łodzieńczym zapałem  
w niezdecydowanie najm łodszych nieśw iado­
mych jeszcze sił swoich elem entów, w ątp li­
wości starszych, k tórzy  już ciężkie przeżywali 
zawody.

— Po całej Polsce i h e t poza jej granicam i— 
mówił — wre i k ip i olbrzym ia w alka o nasz 
państw ow y byt, więcej: o naszą polską duszę. 
Rozrzuceni jesteśm y: tam  legjony Piłsudskiego, 
tu  zagrożony 1-y K orpus w kleszczach bolsze­
wicko niem ieckich, ale dążymy do zjednocze­
nia rąk  i serc. Duch jednak, k tóry  nas odkupi, 
będzie to wasz harcersk i ideał obyw atelskiej 
służby ojczyźnie. My krew  i miecz jesteśm y; 
nam  przykazano walcząc ginąć; wy, najm łodsi, 
wy, polskie harcerstw o, dziedzicami jesteście 
naszych najkrw awszych znojów. My sprawim y, 
że Polska zm artw ychw stanie i legniem y po­
kotem . Wasz trud , wasza odpowiedzialność 
przed poległym i, to nie dopuścić jej na nowo 
zginąć, to siać na łan ie, k rw ią skąpanym , jej 
przyszłą w ielkość. W stańcież jak  jeden mąż, 
wytężcież siły tak , jak  my je na polu w alki 
wytężamy, abyście praw ym i byli dziedzicami 
poległych bohaterów . D. C. N.
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MALEŃKIE OGNIWO
Z marzeń o przyszłości.

HELENA DUNINÓWNADO N A U K I n ie  b y ła  zn ów  tak bar­
dzo „ a żeb y ”. N ie  u czy ła  s ię  ź le , 

ale za w sze  ty le  ty lko, ile  w ym aga ła  
p rzyzw oitość . N ajw yżej tróje — w ięcej  
nie. M iała  w so b ie  „m ałego  le n ia ”, jak  
ok reśla ła  to sam a i jak  z lek k a  p o tw ier­
dzali inn i, a le  p ozatem , a m oże n aw et  
g łó w n ie , napraw dę n ie b y ła  zd o ln a . 
Z a to  w in n ych  spraw ach...

— Elu, k toś m usi się  na serjo zająć  
n a szem  p isem k iem !

— Elu, trzeba nam  k o n ieczn ie  en er­
g iczn iejszej d eleg a tk i do zb ieran ia  sk ła ­
d ek  na sam op om oc.

—  Elu, ty jed yn a  d asz sob ie  radę  
z L opem .

—  Elu, ch o ć  p ó ł g o d z in k i d z ien n ie , 
w  cza sie  p au zy , na sk lep ik !

—  Elu, sam a napraw dę n ie  potrafię  
p orząd n ie  zrobić teg o  kata logu ... p o ­
m óż mi!

— Elu, jutro zebran ie sam orządu. P a ­
m iętasz? trzym asz pióro.

— Elu, zlituj s ię , zbieraj już ty te 
śn iad an ia  d la  p o w szech n ia k ó w ... c ieb ie  
b ęd ą  słuchać!

— Elu, od jutra ty b ę d z ie sz  dyżurną  
„od m a p ”; m o że  w ted y  b ę d z ie  w  sz a ­
fie porządek . (T o  —  n a u czy c ie lk a ).

—  Elu, m oja jedyna, opraw  zeszy t... 
ja tak ła d n ie  n ie  umiem..*.

— Elu, nap isz p lan  lekcyj na tab licy . 
Są zm iany. (T o  —  w y ch o w a w czy n i) .

— Elu, ty zb ierasz ze szy ty  od  h i­
storji; w eź  mój.

Elu. Elu i Elu —  od p ierw szej do  
ostatn iej szk o ln ej god zin y , o każdej 
porze, na w szy stk ie  strony. E li troją  
się  ręce, d z ie s ięc io k ro tn ią  nogi, roz­
szerza  ch yb a  sw ą  p o jem n o ść  p rze ła ­
d o w a n a  p rzeróżn ośc ią  spraw głow a.

A le  w szy stk o  w ie, w szy stk o  p am ię­
ta, w szy stk o  ch ce  i w szy stk o  lubi zro­
b ić. W sz ę d z ie  jej p e łn o , w szy stk iem  
się  zajm ie, p o m o że  w szystk im . D ać  jej

p o le c e n ia  —  sp e łn io n e  w  jednej chw ili; 
p op rosić  o co ś  — p ierw sza  do sp e łn ie ­
n ia  prośby. C zynna, żyw a, ruchliw a, 
u śm iech n ięta , potrzebna — ach, jak p o ­
trzebna! N o— i k och an a , k och an a  przez  
k o leża n k i, n a u czy c ie lk i, s łu żb ę  — przez  
w szy stk ich . N a w et przez szk o ln eg o  kota.

T y lk o  jed y n ie  jakoś z tą nauką, to 
praw da, brak serd eczn ej, w zajem nej 
m iłości...

*
* *

P o jech a liśm y  k ied y ś na w y c ieczk ę . 
Z  ca łą  k lasą . B yło  już z ie lo n o  i ład n ie  
i n a to liń sk ie  łą k i p a ch n ia ły  rozk w it­
n iętą  w iosn ą . C h od ziły śm y  tu i tam: 
po w ie lk im , zarośn iętym  parku i po 
tych w ła śn ie  łą k a ch . E la trzym ała się  
m nie.

U sia d ły śm y , aby o d p o czą ć . B yło tak  
ś lic z n ie , jasno, p a ch n ą co  i c iep ło , że  
m im ow oli sp ły w a ło  na d u szę  jak ieś  
rozm arzen ie. W prost n ie  ch c ia ło  s ię  
m ów ić. O d d y ch a ły śm y  g łęb o k o , w y ­
c ią g n ię te  na traw ie, z rękom a p o d  
g ło w ą .

— . Elu —  zap yta łam  n ag le , n ie w iem  
sam a d la czeg o .— C zem  ch c ia ła b y ś być?

N ie  zd z iw iła  się  tern p ytan iem , tak  
jakby b y ło  d a lszym  ciąg iem  jej jak ichś  
ta jem n ych  rozm yślań .

U śm ie c h n ę ła  się  ty lk o  i p o w ied z ia ła  
jak oś ro z lew n ie  i szeroko:

—  P ow ietrzem ...
—  Pow ietrzem ? — zd ziw iła m  się  jej 

n ieo czek iw a n ej, n iezn an ej mi n igdy ro- 
m an tyczn ości.

— T ak , pow ietrzem , żeb y lu d zie  
m ogli m ną od d ych ać  —  p ow tórzy ła .

— C zy to ma być zarozu m ia łość , 
Elu? — zap yta łam .

P o k ręc iła  g ło w ą .
—  C h cę b yć tern, co  jest najp otrzeb ­

n iejsze  lu d z io m —rzek ła .— P ow ietrzem , 
albo  taką czarną, p ach n ącą , żyzn ą  z ie ­
m ią, cob y  d aw ała  d u że p lo n y — d od ała  
zn ów  jakoś m arząco i sen n ie.

T o  rozm arzen ie, ta jakaś p o ety cz -  
n o ść , b y ła  w niej d la  m nie ca łk iem  
n ieo czek iw a n a . M usiałam  m ieć zd z i­
w io n ą  m inę, bo E la roześm ia ła  s ię  
nagle i u siad ła .
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— N ie, p roszę  pan i —  p o w ied z ia ła , 
śm iejąc się . — „ W io sen n e” sym b ole  na 
bok. P ow iem  na serjo: c h c ę  b yć ste- 
n otyp istką .

Z n ó w  zd ziw iła m  się .
— Stenotypistką? T e ż  m arzenie! M y­

śla łam , że  b ę d z ie sz  d ążyć w yżej!
—  N aprzykład?
—  N o —  zastan ow iłam  się  żartob li­

w ie— ch o ćb y  drugą C u rie-S k łod ow sk ą .
S k rzyw iła  s ię  p o c ie sz n ie .
— Z a  dużo za trudnej n au k i— otrząs­

n ę ła  s ię  n iech ętn ie .
—  N o, to... artystką.
—  N ie  m am  żad n ych  talen tów !
— Pisarką.
—  C iężk o  m i ze sty lem  i ortografją.
—  D yrektorem  banku.
— Z a  w ie lk a  od p o w ied z ia ln o ść ...
—  W ięc?
—  N o, p ow ied zia łam : s ten o ty p ist­

ką —  p ow tórzy ła .
— T o  m o że  w y tłu m a czy sz  mi...
L eża ła  już zn ów  n aw zn ak  na m ięk ­

kiej traw ie i batrzy ła  w  n ieb o . N ie  
u śm iech a ła  s ię  już tak  żartob liw ie , jak  
przedtem ; u śm iech , który snu ł s ię  po  
jej w argach , b y ł jak iś p ow ażn y  i sk u ­
p iony.

— C h cia łab ym  —  za czę ła , nie odry­
w ając oczu  od p ły n ą cy ch  po n ieb ie  
o b ło czk ó w  —  być m ałem  ogn iw em , je ­
dynie m aleń k iem  o gn iw k iem  w w ie l­
kim łań cu ch u  życia . O g n iw em , które  
nie p rzerw ie się , n ie  za rd zew ieje , 
m ocn em  i trw ałem . N ie  z ło tem , n ie, 
bynajm niej. C hcia łab ym  być ogn iw em  
ze  stali, zahartow anej w  ogniu , polsk iej  
stali. C h cia łab ym  łą czy ć  sob ą  inne  
ogn iw a, p ew n ie  i b ez zaw od u . N igd y  
n ie  stać s ię  p rzyczyn ą  zerw ania  tego  
w ie lk ieg o  łań cu ch a , jakim  jest c ią g  na­
szeg o  sp o łe c z n e g o  życia . N ie  jestem  
orłem , n ie  m am  ta len tów , n ie m am  
„złotej g ło w y ”, w ię c  n ie  m o g ę  s ięg a ć  
daleko. A le  to n ie  n ie sz c z ę śc ie . C hcia­
łabym  b yć potrzeb n ą  i n iezaw od n ą , to 
w szystk o . P ani m nie rozum ie?

S k in ęłam  g łow ą .
—  T y lk o  — d od a łam  do tego  sk in ie ­

n i a — d la c z e g o  w łaśn ie; stenotypistką?

R o ześm ia ła  się.
—  N o, bo to w łaśn ie  narazie przy­

sz ło  mi do g ło w y , a le  jest w ięcej p rze­
c ież  p o d o b n y ch  stan ow isk ... T o  jest  
taka cod z ien n a  u ży teczn o ść  i ja w ła śn ie  
ch cę  b yć w życiu  n ie  czem  innem , 
ty lko  taką cod z ien n ą  u ży teczn o śc ią , a le  
so lid n ą  i trw ałą. M nie się  zdaje, że  
gdy ktoś n ie  o d zn acza  s ię  żad n ą  w y ­
b itną u m y sło w o śc ią , „z nauką nie jest  
zn ó w  tak bardzo „ a żeb y ”— tu u śm iech ­
n ę ła  s ię  do m nie po sw ojem u , w e so ło  
i fig larn ie —  to n ie  p ozosta je  mu n ic  
in n ego . A le  i to, co p ozosta je , to dużo, 
to bardzo dużo!

Z a m y śliła  się . N a jej ruch liw ej tw a­
rzy czce  m yśli od b ija ły  się , jak w  zw ier­
c iad le .

—  B ęd ę zn ów  sen tym en ta ln a , p o e ­
tyczn a  i c zu ło stk o w a  —  p o w ied z ia ła  —  
a le  u sp ra w ied liw ia  m nie to, prawda?—  
za to czy ła  ręką szerok i krąg, jak gd yb y  
zagarniając łąk ę, p o le  upraw ne, las.

—  N ie b ęd ę  w sp a n ia łym , w onnym , 
w ytryskującym  z z iem i k w iatem ... n ie  
b ęd ę  s ięgającym  g ło w ą  n ieb a  d ęb em .

„Kącik Anusi“. Fot. Adam Górecki z Iłży.
'W yró żn io n e  na N K F  poza konkursem  na „M ój kącik"')-
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ICEK I JACEK
W AFRYCE

Powieść.
20 . MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKINULKA porw ana dla szantażu przez bandy­

tów, z rąk  których ją uwolnił, przyjaciele 
i towarzysze podróży, Icek i Czap, związani 
i zdani na n ie łaskę dzikich murzynów i stokroć 
może jeszcze bezwzględniejszych przywódców 
tej czarnej dziczy, biedne czarne dziecko, szczę­
kające zębami w obliczu ciem niejących up io r­
nie krzaków, z poza których każdej chwili 
może wyskoczyć krwiożercza śm ierć—wszystko 
to, narzucone zaradności chłopca, czekało jego 
odpowiedzi, ruchu, decyzji.

A noc spadała  niby czarna chm ura. Hory­
zont znikał. Widoczne były już tylko zarysy 
najbliższych skał. Na granatow ym  sklepie n ie­
bios w yskakiw ały srebrne, migocące plam ki 
gwiazd, od których staw ało się jeszcze jakby 
ciem niej, groźniej — bardziej tajem niczo i obco.

M urzynek kucnął i ch lipał cicho. Muły n ie­
spokojnie drżały i strzygły uszami. Odpowie­
dzialność Jacka  za życie tych wyprowadzo­
nych w step is to t z m inuty na m inutę w zra­
sta ła . W ostatecznym  przecież razie lepiej już

ani top o lą ... C hcę b yć grudką z iem i, 
z której w yrosło tam to, w y so k ie  i w zn io ­
s łe . G rudką z iem i...

Z a g a rn ę ła  d łon ią  garść z w iosen n ej, 
w ilgo tn ej, p ach n ącej roli. P ow ąch ała .

—  1 to też p a c h n ie — p ow ied zia ła . —  
P a ch n ie  — ży c iem . C h cę tak — żyć!

* *
E la zdaje w tym  roku m aturę. W  naj­

lep szy m  razie na trójki. O  w yższy ch  
studjach  o c z y w iśc ie  n ie  m yśli —  ona  
jed y n a  w k lasie . A le  n ie czuje się  u p o ­
ś led zo n a . Idzie od w a żn ie  i radośn ie, 
p e łn a  u śm iech ów , w  św iat, aby — żyć.

Jako m aleńka, czarna grudka żyznej, 
karm iącej, potrzebnej ziem i; jako k o ­
n ieczn y  co d z ień  d la w szy stk ich  drobny  
atom  pow ietrza; jako m alu tk ie , sta lo w e, 
n iep o k a źn e  a le  n iezb ęd n e  ogn iw o  w ie l­
k iego  łań cu ch a . K O N IEC .

było przenocować w koszu na grzbiecie Jacfc- 
boy’a, niby w fortecy, której nie ważyłby się 
zaatakow ać żaden drapieżnik, Nawetby m uły 
nie odeszły z pod możnej opieki tego olbrzyma. 
Trudno było jednak napraw iać popełniony 
błąd. Jack-boy pozostał gdzieś daleko. Wo­
koło były skały, a śród nich lwy, lam party, 
hijeny, szakale i inne drapieżniki.

Jacek  przebiegał najbliższą okolicę, szuka­
jąc możliwie bezpiecznego schronienia. Jakoż 
po dłuższych usiłow aniach, już całkiem  o zm ro­
ku udało mu się odkryć znaczniejszych rozm ia­
rów pieczarę, do k tórej wprowadził swoją ka­
raw anę. Ponieważ wylot karaw any skierow any 
był na wschód, a więc niewidoczny dla oka 
bandytów, przeto Jacek  natychm iast rozpalił 
ognisko, rozum iejąc jak  poważną jest ono 
osłoną przeciw wszelkiej napaści dzikich zwie­
rząt. Szczęściem pieczarę otaczał gęsty busz, 
który doskonale nadaw ał się do podtrzym a­
nia ognia, podczas gdy nieco zeschłe jego liś ­
cie jako tako posłużyły za pożywienie mułom.

Poleciwszy m urzynkow i dopilnować ogniska, 
Jacek postanow ił się nieco zdrzem nąć z w ie­
czora, aby noc spędzić na warcie. Kibongo 
przysiadł przed palącem i się wolno drew kam i 
i dorzucał do ognia ostrożnie po jednym p a­
tyczku, ukradkiem  spoglądając ku śpiącem u 
Jackow i. Nagle uczuł, że coś siadło mu na ra ­
m ionach i drze w niem iłosierny sposób pokrę­
coną w w ęzełki czuprynę.

Kibongo tak  w rzasnął, że n iety lko Jacek 
wyskoczył ze swego sypialnego worka, ale za­
niepokojone m uły jęły  ryczeć donośnie.

Jakież było jednak zdum ienie Jacka, kiedy 
w św ietle słabo pełgającego ogniska u jrzał 
w ysoką postać, wrzeszczącą głosem m urzynka 
wniebogłosy, a co najważniejsze, posiadającą 
cztery wym ahujące we w szystkich k ierunkach  
ręce. Okazało się, że to Kibongo i Kaśka, 
k tóra, znudziwszy się najwidoczniej sam ot­
nością w opuszczonym obozie, tropem  chłop­
ców do tarła  aż do ich kryjów ki, złożyli się na 
dziwną postać.

Przygoda byłaby się może skończyła, gdyby 
Kaśka po przyw itaniu  się z Jackiem  i zaspo­
kojeniu  głodu otrzym anym  kąskiem  nie po­
częła zdradzać niezwykłego niepokoju. Krę­
ciła się u wejścia, szukała czegoś na ziemi, 
odbiegała od pieczary i w racała do niej, n io­
sąc w łapie zaledwie dostrzegalny okruch cze-
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goś, co ssała, żuła i p rzykładała po kolei do 
w szystkich części ciała.

Jacka zastanow iły wypady m akaka trw a­
jące coraz dłużej. Jednocześnie też, zaniepo­
kojony o bezpieczeństwo pociesznego stw o­
rzonka, zatrzym ał je i uw iązał na pasku  od 
lo rnetk i. Ale m akak nie uspokoił się do świtu, 
zdradzając niedwuznacznie chęć w ydostania 
się nazew nątrz.

Kiedy seledynowy brzask  rozjaśnił o tyle 
przestrzeń, że można już było rozpoznać mgła- 
we zarysy najbliższych drzew i kiedy groźna 
puszcza przycichła, ustępując m iejsca koncer­
tu jącem u już p tactw u ■— Jacek  rozbudził Ki­
bongo, co mu się znakom icie udało przy po­
mocy pokazania m urzynkow i świeżo otw artej 
puszki konserw .

Chłopiec z w ielką spraw nością wziął się do 
rozniecania wygasłego już odniska, a w krótce 
puszka konserw  w ypełniła pieczarę przyjem ­
nym zapachem .

Jacek  tym czasepi nap isał k ró tk i lis t w języ­
ku  francuskim  i przybił go kołkiem  na widocz- 
nem miejscu ponad pieczarą. Pismo brzmiało:

„Drogi m ister Campbelll Podążamy tropem  
bandytów, którzy porw ali panie. N iewątpliw ie, 
że ich odnajdziemy. A w tedy nie pozwolę na 
to, żeby Nulka pozostaw ała w ich rękach. J e ­
żeli pan odnajdzie to pismo, niech pan się 
k ieru je w prost na las. Tam na skraju  zosta­
wimy drugi list, bo myślę, że w lesie musieli 
obozować tej nocy. — Jacek".

Gdy po spożyciu śniadania i spakow aniu 
zapasów wszyscy tro je wyszli z pieczary, jasny 
św it już w ieścił rychłe zjaw ienie się prom ieni 
słonecznych.

Jacek  zajął się przedew szystkiem  rozpozna­
niem  śladów uciekającej karaw any. N iełatw a 
to jednak była spraw a. Po długich usiłow a­
niach odnalazł je wreszcie zaledwie w k ilku  
miejscach. W szelako posuw anie się naprzód 
w takiem  tem pie nie świadczyło bynajm niej
0 powodzeniu pościgu. Jedno atoli znów ude­
rzyło Jacka. Było to  zachow anie się Kaśki.

Zdawało się, że i teraz czegoś szuka, a to 
coś znajduje się na lin ji, łączącej ślady. Przy- 
tem  m ałpka rw ała się naprzód, oglądaniem  się
1 m ruganiem  ślepkam i dając poniekąd do zro­
zum ienia Jackow i, że doskonale wie, o co mu 
chodzi i że n iepotrzebnie ją  zatrzym uje. Dla 
eksperym entu.pozostaw iw szy m uły nieco wtyle, 
chłopiec ruszył z K aśką naprzód. I, p dziwo!

M akak najwyraźniej naprow adzał na ślad, k tó ­
ry niepodobieństw em  w prost byłoby odszukać 
w zwaliskach skruszałych skał, kam ieni i żwiru 
pokrytych przytem  tu  i owdzie karłow atą  eu- 
forbją, bukszpanem  lub kolczastym  cierniem .

Oceniając n iespodziew aną pomoc m ałpki, 
Jacek  usiłow ał p rzeniknąć jej tajem nicę. Oka­
zało się, że K aśka odnajduje i zbiera drobne 
pasem ka jak iejś rośliny, jakby szczypane i roz­
rzucane po drodze. Dalsze rozw iązanie zagadki 
było niemożliwe, gdyż m akak nie po trafił 
w sposób dostępny w ytłum aczyć Jackow i ani 
pochodzenia, ani w łaściwości rozpoznanych 
roślin . K aśka spuszczona jednak  została  z uw ię­
zi i odtąd swobodnie krążąc przed szczupłą ka- 
raw anką, prowadziła ją norm alnie we w łaści­
wym k ie runku , co Jacek m iał możność od 
czasu do czasu stw ierdzić. Odnajdywał bowiem 
po drodze to zapałki, to opałk i papierosów , 
a w pew nej chwili naw et pudełko od sardy­
nek, k tórego nie om ieszkał zabrać ze sobą 
ucieszony Kibongo,

N atom iast na gruncie, k tóry  staw ał się co­
raz twardszy i rzęsiściej zawalony kam ienia­
mi, dawno już zniknęły wszelkie ślady stóp 
ludzkich i zwierzęcych.

To też tylko dzięki Kaśce od k ilku  godzin 
karaw ana posuw ała się niewidocznym śladem 
kn  pasmom tujowych lasów na wyżynie. Żar 
palił już jak  co dnia: m urzynkow i opuchły 
i okaleczały nogi od stąpan ia  po ostrościach 
skalistego gruntu , a m uły, dźwigające z tru ­
dem juki, staw ały natychm iast, kiedy próbo­
wał któregoś z nich dosiąść. Tylko K aśka była 
niespożyta w swych poszukiw aniach. Jakoż 
około południa dotarli do niew ielkiej ko tlin k i 
górskiej. Żziajane i głodne m uły, ujrzawszy 
zieloność i wodę, ryknęły  przeciągle i żałośnie. 
Murzynkowi na w idok drzew, w k tórych roz­
poznał jakieś sobie tylko znane orzechy, czy 
owoce, roziskrzyły się oczy. Jacek  zrozum iał, 
że w szystkim  należy się wypoczynek, choć 
ogarniał go coraz większy niepokój. Zjadł w ięc 
tylko coś niecoś i, pozostaw iw szy swoją k a ­
raw anę pod dobrą osłoną drzew, ruszył z m a­
kakiem  dalej.

Posuwali się teraz znacznie szybciej. A cho­
ciaż i nogi Jacka odczuwały już forsow ność 
m arszu, nie pozwalała mu jednak na w ytchnie­
nie obawa, że strrc i ślad. Zresztą chodziło mu 
tylko o dotarcie do lasu, z pobrzeża którego 
obiecał dać sygnał murzynkowi. D. C. N.
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w DROGĘ
PO ZDROWIE I HART

Jak się nauczyć pływać?
II OKRES.

Lekcje w II okresie m uszą się odznaczać 
nadzwyczajną system atycznością: nie wolno 
przystępow ać do dalszego ćwiczenia, jeśli po­
przednie ćwiczenie nie jest jeszcze dostatecznie 
opanow ane i zm echanizowane. Jeden program 
trzeba niekiedy przerabiać k ilka dni, zanim 
przejdzie się do następnego.

6 l e k c j a .
1. „Na start!" — zawodnik sta je  na brzegu 

w małym rozkroku i półprzysiadzie, ręce oparte  
na  kolanach i czeka. „Na miejsca!" — zamach 
rąk  wprzód i pochylenie tułow ia; „gotowi!" — 
zam ach rąk  do ty łu  i jeszcze w iększe pochy­
len ie  tu łow ia do tego stopnia, że tracim y rów­
nowagę; „hop!" — ostry zamach rąk  do przodu, 
mocny w yprost nóg i wpadamy do wody na j­
pierw  dłońm i, k tóre trzym amy jedną obok dru­
giej, później wślizgujemy się w yprostowanem i 
rękom a, które chronią głowę, schowaną mię­
dzy niemi, a dalej wpada do wody całe wy­
prostow ane jak  przy szybowaniu ciało. Posu­
wamy się przy tym startow ym  skoku bez 
żadnego ruchu tuż pod pow ierzchnią wody, 
m niej więcej na głębokości 5-10 cm. Gdy brak 
nam  pow ietrza — stajem y na dnie. Dobrze sko­
czyć sobie pięć — sześć razy.

2. B attem ent przy ścianie z oddechem. Za­
czerpnąć pow ietrza nieco więcej niż przy nor- 
m alnem  oddychaniu, i podczas pracy nóg ro ­
bić pod wodą wydech. Pod koniec wydechu— 
sk rę t głowy tak , by ucho zostało w wodzie, 
zaczerpnięcie pow ietrza i znów wydech po­
wolny, miarowy, nieprzerw any pod wodą. A nogi 
cały czas pracują. Po k ilku  prawidłowych odde­
chach należy stanąć i nieco odpocząć. Nie n a ­
leży podnosić głowy podczas w ciągania po­
w ietrza, trzeba się przyzwyczajać tylko do 
skrętów  głowy i to stale w jedną wybraną 
stronę. Przy tern ćwiczeniu należy baczną 
uwagę poświęcić przestrzeganiu rytm u.

3. W m iejscu pełzanie z oddechem. Jak  zwy­
k le — ćwiczący sta ją  w rozkroku i wyciągają 
obie ręce przed siebie. Zaczerpnąwszy powie­
trza zanurzają głowę i zaczynają wydech z jed- 
noczesnem pociągnięciem ręk i po stronie prze­
ciwnej tej, na k tórą skręcam y głowę przy 
wdechu. Więc jeśli czerpiem y przy nauce od 
dychania pow ietrze z lewej strony, to najpierw  
zacznie pracować praw a ręka, a później do 
piero dołączy się lewa, jeśli odw rotnie oddy­
cham y za pomocą sk rętu  w prawo, to najpierw  
pociągniem y lewą, a później prawą. W chwili 
kiedy ręka „wdechowa" (ta, z k tórej strony

czerpiemy powietrze) m ija głowę przy pocią­
ganiu, zaczynamy sk rę t do oddechu, pam ięta­
jąc, hy ucho było w wodzie. W chwili gdy ręka 
wdechowa jest najbardziej w tyle i zaczyna 
się wynurzać jej łokieć — następu je  wdech 
i pow rót głowy do wody z jednoczesnym wy­
dechem. Około 3-ch taktów  trw a wydech a je ­
den ta k t — wdech.

4. F iknąć w wodzie kozła! Nie je s t to wcale 
a wcale trudne dla tego, k to  to po trafi zrobić, 
a przecie posiadacz gram a odwagi napew no 
potrafi fiknąć kozła, a więc — tern ćwiczeniem 
zakończmy szóstą lekcję.

7 l e k c j a .
1. Szybowanie z battem en t. Ja k  zwykle do 

szybowania należy stanąć na jednej nodze, 
oprzeć się drugą o ścianę i, odepchnąwszy się 
mocno, posunąć się poślizgiem tuż pod po­
w ierzchnią wody, k ilka metrów. Głowa zanu­
rzona po brwi, ręce w yciągnięte przed siebie, 
nogi...

W łaśnie — nogi, co one robią?
Nogi w tern ćwiczeniu pracują jak  w b a tte ­

m ent i tym  pozornie mało znaczącym w ysił­
kiem  posuwają ciało jeszcze o parę metrów 
wprzód.

Łatwo sprawdzić, czy nogi pracują praw i­
dłowo, wystarczy tylko zaznaczyć, do jakiego 
m iejsca dopływa się samem szybowaniem 
i później przepłynąć tąż samą strza łką , dołą­
czając pracę nóg; w ynik tego drugiego ruchu 
powinien być znacznie lepszy.

2. Pełzanie w m arszu z oddechem — wyko­
nywamy tak  samo, jak  w miejscu, z tą  różnicą, 
że posuwam y się po dnie nogami, nie zważa­
jąc na jakąkolw iek koordynację nóg i pracy 
rąk. W tern ćwiczeniu specjalną uwagę trzeba 
poświęcić: a) spokojnem u długiem u wydechowi, 
b) dopilnować, by wdech następow ał w tenczas 
gdy ręka oddechowa kończy pociągnięcie, c) by 
głowa nie unosiła się z wody, a tylko robiła 
skręt.

3. Powtórzyć kolejno: ba ttem en t bez odde­
chu, battem en t z oddechem, szybowanie bez 
pracy nóg i z pracą nóg; oddech w miejscu; 
pełzanie w m arszu i — więcej nic nie wolno 
ćwiczyć, przedew szystkiem  nie wolno próbo 
wać łączyć wszystkiego razem.

D. C. N , Zwinny Tur.

A J E D N A K  ..............................................
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Z C A Ł E J  P O L S K I

Wykłady o bohaterstwie.
Z inicjatywy Stów. „Służba Obywatelska* 

i Tow. „Przyjaciół Dzieci* w Krakowie zorga­
nizowano od 18 marca do 10 kwietnia cykl 
wykładów o bohaterstwie dla młodzieży ku 
uczczeniu Imienin Marszałka Józefa Piłsudskie­
go. Cykl ów obejmował wykłady: „Kult boha­
terów — różne jego przejawy i formy*, (p. He­
lena Witkowska), „Bohaterstwo podróżników* 
(prof. W. Goetel), „Bohaterstwo młodzieży" 
(p. B. Bobrowska), „Bohaterstwo dobroci* (p. H. 
Witkowska), „Bohaterstwo kobiet* (p. A. Bo- 
lesławiczowa), „Bohaterstwo w służbie naro­
du* (p. Zofja Zawisza-Kernowa), „Bohaterstwo 
pracy* (Dyr. Inż. E. Tor), „Bohaterstwo w sztu­
ce* (prof. K. Homolacs), „Bohaterstwo w imię 
nauki* (Dr. Medyński).

Na wykłady uczęszczała licznie młodzież 
szkół żeńskich i męskich. Wielkie zaintereso­
wanie wśród młodzieży wzbudził pokaz spe- 
cjalnej bibljoteczki o bohaterstwie i bohate­
rach, obejmujący około 100 ks iążek^  tej dzie­
dziny. Cykl wykładów zakończył' konkurs  
o bohaterach; z kilkudziesięciu list, ułożonych 
tak  przez całe szkoły jak  przez poszczegól­
nych uczniów i uczennice, zestawiono nnstę- 
pującą listę dziesięciu polskich bohaterów 
(nieżyjących), według liczby otrzymanych gło­
sów: Mikołaj Kopernik, Emilja Plater, Adam 
Mickiewicz, Tadeusz Kościuszko, Ks. Józef Po­
niatowski, Żwirko i Wigura, Ignacy Łukasie- 
wicz, Stanisław Wyspiański, Królowa Jadwiga, 
S tanis ław Staszic.

■ We Lwowie 28 maja odbyła się manife­
stacja zespolenia trzech kresowych ziem pol­
skich: Górnego Śląska, Wileńszczyzny i Mało­
polski Wschodniej.  Wojewoda śląski, Grażyń­
ski, wręczył reprezentacji Lwowa krzyż w a­
leczności i zasługi 1 klasy na ś ląskiej wstędze.

■ Korpus Kadetów Nr. 1 we Lwowie ob­
chodził 15-lecie swego istnienia, przyczem 
Marszałek Piłsudski wyraził zgodę na nazw a­
nie korpusu swojem imieniem i na przyjęcie 
szefostwa.

■ Walny Zjazd Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
w Gdyni uchwalił mianować Ignacego Pade­
rewskiego członkiem honorowym, piątym z ko­
lei, w uznaniu jego zasług przy obronie słusz- 
uycb praw Polski do dostępu do morza.

■ 29 czerwca cała Polska i Polonja zagra­
niczna obchodzić będą „Święto Morza".

Jk. Papież w dzień Bożego Ciała udał się 
na nabożeństwo do bazyliki św. Jana Late- 
raneńskiego poza murami Watykanu. Ostatnie 
nabożeństwo papieskie w tej bazylice było 
26 maja 1870 r. a więc przed 63 laty. Na na­
bożeństwie byli obecni: król włoski, władze, 
korpus dyplomatyczny,

Jk. Między Peru a Kolumbją doszło do po­
rozumienia, które kładzie kres zatargowi zbroj­
nemu o Letycję. W sprawie tego sporu 18 
marca Rada Ligi Narodów przyjęła raport,  po­
tępiający akcję Peru. Peru raport odrzuciło, 
ale obecnie, gdy po niedawnym zamachu w ła­
dzę objął nowy prezydent, Peru przyjęło za­
lecenia Rady Ligi Narodów i wycofało wojska 
z terytorjum Kolumbji.

.Jk Przy wyborach do Senatu w Gdańsku 
bezwzględną większość zdobyli narodowi so­
cjaliści (hitlerowcy)—38 mandatów. Socjaliści 
otrzymali 13 mandatów, centrum 10, komu­
niści 5, niemiecko-narodowi 4, Polacy 2. Były 
to piąte z kolei wybory od czasu utworzenia 
wolnego miasta.

^  Dotyczasowy Wysoki Komisarz Ligi Na­
rodów ŵ  Gdańsku, Rosting, ustąp i z powodu 
powołania go na stanowisko dyrektora sekcji 
mniejszościowej sek re tar ja tu  Ligi Narodów.

^  W Jugosławji i w Rumunji odbyły się 
wielkie manifestacje przeciwko tendencjom 
rewizjonistycznym, które ujawniły się ostatnio 
w rokowaniach wielkich mocarstw między 
sobą.

Premier irlandzki de Valera udał się 
z oficjalną wizytą do Rzymu.

jtk. Do Batumu nad morzem Czarnem przy­
była flotyla łodzi podwodnych włoskich z wi­
zytą do floty sowieckiej.

Jk. Gandhiprzerwałznowugłodówkę,a wzwiąz- 
ku  z tern w Kundzang dopuszczono do słyn­
nej świątyni Sziwy parjasów.

Stany Zjednoczone przystępują do bu ­
dowy 20 kontrtorpedowców, 6 krążowników, 
4 łodzi podwodnych, 2 łodzi pościgowych i 2 
okrętów dla samolotów. Koszt budowy ma 
wynosić 230 miljonów dolarów. A jednocześnie 
Stany Zjednoczone radzą Europie — rozbroje­
nie.

-Al. W Berlinie powstał Związek Niemiec­
kiego Wschodu, skupiający wszystkie organi­
zacje niemieckie na pograniczu wschodniem.

-A. Władze niemieckie zniosły obowiązek 
wizowania pasportów dla swoich obywateli, 
wyjeżdżających do Gdańska lub Sopot.

jk. Władze austrjackie zamknęły w całem 
państwie wszystkie oddziały partji kom uni­
stycznej,

A . Australja uchwaliła aneksję prawie jed­
nej trzeciej kon tynen tu  antarktycznego (bie­
guna południowego).

_ A  Wyprawa na Everest musiała zatrzymać 
się o 120 metrów od szczytu, wyczekując le­
pszej pogody.
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Ż Y C I E G o S P o D A R C z E Z E  Ś W I A T A  S P O R T U

^  Sowiety zaw arły umowę z hu tam i na 
polskim  Ś ląsku na dostaw ę żelaza za ogólną 
sum ę około 30 miljonów złotych.

Stany Zjednoczone uchw aliły zniesienie 
t. zw. „klauzuli złotej" we w szystkich um o­
wach, zaw artych w Ameryce i przez Amerykę. 
Oznacza to, że zobowiązania można spłacać 
dolaram i papierowem i, a nie dolaram i złotem i, 
choćby taka była umowa. Uchwała ta  dotyka 
długów w ogóinej sum ie około 100 miljardów 
dolarów.

tlf. W S tanach Zjednoczonych kom isja se­
nacka rozpoczęła śledztwo w spraw ie niedo­
zwolonych operacyj bankowych olbrzymiego 
banku  Morgana. Do spraw y te j w m ieszanych 
je st wielu w ybitnych i wpływowych działaczy.

^  W B rukseli zbiera się w lipcu kongres 
międzynarodowych związków zawodowych, na 
którym  ma być postaw iony przez socjalistycz­
ne organizacje angielskie w niosek o bojkocie 
towarów niem ieckich.

Budżet państw owy Francji na rok b ie­
żący zamyka się deficytem  3.447 miljonów 
franków  i stanow i 7% całkow itej sumy wy­
datków.

SZTUKA,  N A UK A ,  T E CH N I K A

•  R ektorem  P o litechnik i we Lwowie wy­
brano prof. A ntoniego Łomnickiego.

•  W Dubrowniku (Raguza) w Jugosław ji od­
był się międzynarodowy zjazd reprezentacyj 
literack ich  PEN-Klubów 21 państw . Na zjeździe 
doszło do zatargu z delegacją niem iecką, k tóra 
opuściła zebranie, do tkn ię ta  potępianiem  przez 
uczestników  zjazdu palenia książek i wypę­
dzania w ybitnych literatów  z Niemiec.

•  Rektorem  U niw ersytetu  Jagiellońskiego 
obrano prof. S tanisław a M aziarskiego z wy­
działu lekarskiego rek torem  U niw ersytetu Po­
znańskiego prof. w eterynarji S tanisław a Run- 
giego.

•  Rada M iejska Krakowa ustanow iła  n a ­
grodę za dzieło literack ie, przyczyniające się 
do rozwoju k u ltu ry  narodowej, opublikow ane 
w o sta tn ich  3 latach.

•  4 i 5 czerwca w W adowicach i Gorzeniu 
W ielkim odbędą się uroczystości ku uczczeniu 
25 lecia pracy twórczej poety beskidzkiego, 
Em ila Zegadłowicza.

•  Znakom ity ten o r polski, Jan  K iepura, zo­
sta ł zaangażowany przez jedną z najw iększych 
wytwórni filmowych w Hollywood do dwóch 
filmów.

•  W końcu czerwca odbędzie się we Lwo­
wie III zjazd chemików polskich, nad którym  
objął p ro tek to ra t Pan Prezydent Rzeczypospo­
lite j, mający także wziąć osobiście ndział 
w zjeździe. Na zjazd przybędą także goście 
z zagranicy.

®  W ciągu 1932 roku  zdobyło Państw ow ą 
Odznakę Sportow ą 171.638 osób, gdy w r. 1931 
tylko 1/.560. W liczbie 171 tys. na kobiety  
przypada zaledwie 10.468 odznak.

(•) Kpt. Skarżyński, zwycięzca A tlan tyku  
południowego, udał się samolotem do Kury- 
tyby, ośrodka kolonij polskich w Ameryce Po­
łudniow ej.

®  W Kielcach kosztem  m iljona złotych zbu­
dowany będzie w ielki reprezentacyjny gm ach 
W ychowania Fizycznego i Przysposobienia Woj­
skowego. Znajdzie w nim pom ieszczenie 30* 
organizacyj, związanych z W. F. i P. W.

W Ł Ó Ż  S Ł V C H A V /K V  N iedziela , 4 .V I .  12.30. T ra n s m is ja  
z  T o ru n ia  o tw a rc ia  U O g ó ln . Z ja z d u  P o m o rsk ie g o  Z w . K ó ł 
Ś p ie w a c z y c h . 14.20. P ie śn i w  w yk . M . O len y . 16.00. D la  
m ło d z . „C o  s ię  d z ie je  n a  ś w ie c ie "  B r. W in a w e r i , , D la ­
cz eg o  A m e ry k a  n az y w a  s ię  A m ery k ą* ' F ren k ie l. 20.00. K o n ­
c e r t .  P oniedzia łek, 5 .V ł .  16 00. D la  d z ie c i: ,,Jak  s ię  o d b y w a  
p o d ró ż  o k rę te m "  o p o w . R . D a łb o ro w e j i , ,K lęsk a  K ara- 
M u sta fy "  B. H e r tz a . 17.00. K o n c e rt so lis tó w . 18.00. T ra n s ­
m is ja  C h ó ru  K a te d ra ln e g o  z T o ru n ia . W torek , 6 . V I. 17.00. 
K o n c e r t m u z y k i s z w e d z k ie j. 20.10. T ra n sm is ja  z O p e ry  
W a rsz . o p e ry  , .C h o p in "  O re fice . Środa, 7 . V I. 15.35. D la  
d z ie c i: o p o w . , ,H a u -h a u , m ia u -m ia u "  w y g ł. W u ja sz e k  i , ,Z a ­
g a d k i i s z a ra d y "  H . Ł a d o sz . 16.40. , ,G ło sy  p rz y ro d y  w  g o ­
rący m  le s ie  ja w a js k im "  M. S ie d le c k i. 20.00. , , P o d ró ż  po  
W a rs z a w ie "  au d y c ja  m u z . Czm ar/e^, <S. F /.  16.40. , ,D lac zeg o  
p o ś w ię c a m y  s p o r to w i ty le  u w a g i"  K iliń sk i 20.00. K o n ce rt 
m u z y k i le k k ie j . P ią tek , 9. V I .  16.40 „ K ra jo z n a w c y  i k ra ­
jo z n a w s tw o "  in ż . H . S łu ż e w sk i. 17.00. K o n c e rt o rk . d ę te j .  
Sobota, 1 0 .V I. „ R a fa e l"  d r . J. P u c ia ta  P a w ło w sk a .

C O  B Y Ł O  w N r. p o p rz e d n im  (22)? S ad  w  s ło ń cu  (,St. 
Kossuthówna). — N asze  lis ty . — O rk a  (L . W itten ). — U śm iec h  
(M . H . S zpyrków na).—J e d e n  z ty s ię cy , 20 (H . H olstorp). — 
Z  w io s n ą  ( /a n  W ik to r). — S ta lo w e  k u lk i (A . Iw a n ic k i) .— 
Icek  i J acek  w  A fry c e , 19 (A/. Jarosław ski)-—Jak  s ię  nauczyć 
p ły w ać?  {Z w inny Tur). — K ącik  D ob ry ch  Z n a jo m y c h . — G a ­
ze tk a  Is k ie r .—R o zry w k i.

TOWARZYSTWO KOLONIJ LETNICH DLA 
DZIECI IM. STANISŁAWA MARKIEWICZA 
W WARSZAWIE, WILCZA 52, w ysłało bez­
p ła tn ie  na kolonje le tn ie  w ciągu zgórą pó ł­
wiekowej działalności ponad 100.000 dzieci 
i młodzieży m. W arszawy,

W krótce jnż, bo 16 czerwca b. r., Towarzystwo 
przystępuje do w ysyłania dzieci i młodzieży 
na kolonje letniel Potrzebujących kolonij jest 
coraz więcej, natom iast fundusze Towarzystwa 
stale maleją.

Wiemy, że społeczeństwu, wobec kryzysu, 
je s t trudno przyjść z pomocą Towarzystwu, 
lecz w im ieniu biednej dziatw y prosimy, by, 
nie k rępując się kw otą, każdy dał, ile może, 
przyczyniając się w ten  sposób do ratow ania 
zdrowia młodego pokolenia. Każde 2 złote 
pokry ją jednodniowy koszt pobytu dziecka na 
kolonji!

Jakże m iłe będą wywczasy w łasne, gdy bę­
dzie tow arzyszyła im myśl, że rówieśnikom  
swoim umożliwiło się pogodny i zdrowy wy­
poczynek!

Ofiary przyjmuje Redakcja „ISKIER".

REDAKTOR i WYDAWCA: WŁAD. KOPCZEWSKI. PRZYJMUJE W ŚRODY i PIĄTKI OD 4 — 5 POP.
STARANIEM TOWARZYSTWA NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH



R O Z R Y W K I

NAGRODY!
y. Korczak: „Józki, Jaski i Franki", Kalen­

darze Iskier 1930,1932 i 1933 r., S. Jeleński: „Lila- 
vati“. Rocznik Iskier 1927 r , kpł- pH. Sł Skarżyński: 
„25.770 km. ponad Afryką", Honorarja: 10 z ł , 
7 zł., i 5 zł.

KONKURS
d l a  m a t u r z y s t ó w .

Termin — 10 czerwca, (ob. Nr. Nr. 15 — 22j. 
kpt. pil. Sł. Skarżyński:

„25.770 km. ponad Afryką" 
to jedna z nagród w tym konkursie.

KONKURS
d la  m i ł o ś n i k ó w  f o t o g r a f j i .

Termin — W  czerwca, (ob. Nr. 21).
Temat VIII: „Wiosna w parku" 

Nagrody— honorarja: 10 z ł ,  7 z ł .,5 zł.

XXIII KONKURS
dla wszys tk i ch  i dla w ytrw ałych . 
W arnnki — ob. Nr. 13. Termin — 20 czerwca.

Nr. 24. Kwadrat magiczny.
(pod« L eo n  G la s z m id t z W a rsza w y ).

1 2 3 4 5
1. W ielka taczka.

2. Miara wagi.

3. Poeta węgierski.

4. Część dnia.
5. Ozdoba arch itek to ­

niczna.

Nr. 25. Liczbówka numizmatyczna.
(p o d . Z d z is ła w  W ó jc ik  z K rak o w a).

+  1 2  
5 6 +  7 8  
7 3 +  3 4  

9 10 4 -i- 7 8 
12 3 +  11 3

3 4

2 11 3

Liczby i krzyżyki zam ienić na litery tak, 
aby otrzym ać pięć nazw polskich monet. Li­
tery  w m iejscu krzyżyków dadzą szóstą nazwę 
obcej m onety współczesnej.

Nr. 26. Zadanie-równanie.
(p o d . Z . J . J a ro s ła w sc y  z R ad o m ia ).

(A +  B) +  [ (C -D )  +  ( E - F )1  +  [ ( G - H  +  I) +  
+  (J -  K)] +  (L +  M) =  X

Oczywiście — należy odgadnąć X.
Dane: A =  ten  (po łac.), B bryły lodu, 

C* =  herbata (po ros.), D — w ykrzyknik, E =  
gatunek  zbóż, F =  spółgłoska, G =  surowy sę­
dzia obyczajów, H — inaczej dźwięk, I ^  spó ł­
głoska, J  =  oddział w ojska, K =  urojenie, 
L =  spółgłoska, M — główny pęd rośliny (bez 
5 i 6 litery).

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU
d la  m i ł o ś n i k ó w  f o t o g r a f j i .

Temat VII. „Mój kącik" {ob. Nr. 17-18). Otrzy­
maliśmy 11 zdjęć od 6 osób: z Krakowa, W ar­
szawy i Zamościa. Żadne ze zdjęć nie rozwią­
zało w należycie artystyczny sposób tem atu  
i nie zostało nagrodzone, ani naw et wyróżnio­
ne. Poza konkursem  — bo na tem at „ J e g o  
kącik" rozpatrzyliśm y dwa zdjęcia: Adama Gó­
reckiego z Iłży i Henryka Trawińskiego Z Warszawy. 
Obydwa zdjęcia — wyróżnione przez Sąd Kon­
kursow y — reprodukujem y w numerze.

ROZSTRZYGNIĘCIE 
XXIII k o nk ur su  dla w s z y s t k i c h .

Nr. 16. Otrzymaliśmy 26 rozwiązań. Pełnych 
(wszystkie zadania)—25. Nagrodę: „W świecie 
Owadów" Z. Bohuszewiczowej (lub Kalendarze 
Iskier 1930, 1932 i 1933 r.) otrzym ują Z. i J. Ja­
rosławscy Z Radomia.

Nr. 17-18. Otrzymaliśmy 20 rozwiązań. Peł­
nych—17. Nagrodę: „O dawnych łowach" B. Dya­
kowskiego (lub Kalendarze) otrzym uje Jerzy 
Zdrojewski (VII g.) Z Wilna.

Nr. 19. Otrzymaliśmy 15 rozwiązań. P eł­
n y c h — 9. Nagrodę: „Jan Matejko — nauczyciel 
narodu" L. Czerniewskiego (lub Kalendarze) 
otrzym uje Tadeusz Wilczyński VII g.) Z Gorlic.

Nagrody wyślemy po otrzym aniu 1 zł. (można 
w znaczkach pocztowych) na ich przesyłkę.

Pewien archeolog oprowadza am erykańskie­
go m iljardera po ruinach Kolosseum w Rzymie 
i s ta ra  mu się wytłumaczyć, na czem polega 
jego piękno. Rozentuzjazmowany tu rysta  za­
pytuje wreszcie swego przewodnika:

— A ileby kosztow ało wzniesienie tak ich  
ru in  w Ameryce?

Archeolog wzrusza ram ionam i.
— Niech mi pan powie chociaż przybliżoną 

sumę — nastaje  A m erykanin.
— O, toby kosztowało około dwn tysięcy 

la t — odpowiada uczony z uśmiechem.

Nr. 23 ^ STR. 459



Należność pocztowa opłacona ryczałtem.

3  C Z ER W C A  1 9 3 8  R . m  2 3

P R Z B « > lH h A « A  .....................................................................
z  przesy 'tkq  pocz tow i) ro czn ie  19.60, p ó łro c z n ie  10.30, 
k w a rta ln ie  5.40, m ie s ię c z n ie  2.00. B ez p rze sy łk i 
p o cz to w e j w  W a rs z a w ie  ro czn ie  16.00, p ó łro c z ­
n ie  8.50, k w a rta ln ie  4.50, m ie s ię c z n ie  1.70. N u m er 
p o je d y ń czy  45 g ro szy . Z a g r a n i c ę :  do  ceny  
z p rze sy łk ę  d o d a tk o w o  m ie s ię c z n ie  40 g ro szy .

O K N T  O R A 0 8 Z K Ń ..............................................
c a ła  s tro n a  250 z ł., */, 150 z ł., ‘Z. 80 z ł . ,  ‘/g 50 zł,

KOMFTO w P .  K .  O. 1 3 .8 0 3 , ......................................

W A R S Z A W A , FIL TR O W A  75
8 .9 3 .9 2T E Ł .

Na rynnie można siedzieć ja^  na l(oniu/ Ale... gdyby tal( deszcz?... 
Fot. H enryk Traw iński z  lV arszaw y. Z  nieustającego Konkursu Fotograficznego. 

(Z djęc ie  wyróżnione poza konkursem  na „M ój kącik")-

DRUK ST. NIEMIRY SYN i S.ka, WARSZAWA, PLAC NAPOLEONA 4. TEL. 676.40. 
pod zarządem Józefa Puchalskiego


